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O zdrowie fizyczne rzemieślnika 


Jedną z dziedzin, zaniedbanych w życiu rzemieśl- 
niczem, jest sprawa rozwoju fizycznego. Zwykle ro- 
zumujemy, że ponieważ rzemieślnik trudni się pra- 
cą fizyczną, często nawet ciężką, przeto daje mu 
już ona dostateczny rozwój mięśni i wyrabia odpo- 
wiednią zręczność i siłę. 

Rozumowanie takie jest błędne, gdyż każdy za- 
wód, wymagający nawet znacznego wysiłku fizycz- 
nego i wykonywany nawet w najlepszych warun- 
kach zdrowotnych, stwarza jednostronność rozwoju 
naszego ciała. A przecież większość zawodów rze- 
mieślniczych nie jest wykonywana w pomyślnych 
warunkach, zdrowotnych. Już praca szewca, skulo- 
nego na zydlu wytwarza niepomyślne dla zdrowią 
skutki. Praca krawca odbywa się w niewiele lep- 
szej pozycji. Są zawody, w których zarówno po- 
zycja przy pracy, jak również warunki, w jakich 
się musi ona odbywać, szkodzą zdrowiu rzemieślnika. 
Wszak medycyna zna specjalne choroby zawodowe, 
wśród których poważne miejsce zajmują choroby, 
wywołane zawodami rzemieślniczemni. 

Chorych należy leczyć, aby ułatwić im możność 
dalszej pracy i bytu. Ważniejszem jednak bodaj 
zadamiem jest zapobieganie chorobom, stwarzając ta- 
kie warunki, aby nie miały one możności do rozwo- 
ju. Organizm zdrowy i silny może łatwiej praco- 
wać, zwiększa się jego wydajność fizyczna i spra- 
wniej działa cały system nerwowy, przez co pracą 
odbywa się szybciej i z lepszemi skutkami. 

Zrozumiano to doskonale na zachodzie Europy 
i w Ameryce, W Stanach Zjednoczonych, gdzie 
w wielkich zakładach przemysłowych praca uległa 


największemu podziałowi, gdzie robotnik został spro- 
wadzony prawie do roli maszyny, wykonywującej 
w ciągu całego dnia stale jeden i ten sam ruch, 
pracodawcy we własnym interesie, pragnąc posia- 
dać robotnika zdrowego, siarają się mu dostarczyć 
po pracy takich rozrywek, które rozwijałyby jego 
mięśnie, unieruchomione podczas godzin pracy. W 
tym celu tworzone są boiska sportowe, ma których 
robotnicy w godzinach wolnych od zajęć mogą upra- 
wiać najprzeróżniejsze sporty, zwiększające ich spra- 
wność fizyczną i przysparzające nowe zasoby zdro- 
wia, siły i energji. 

Jeżeli spojrzymy na to, co się u nas dzieje, to 
też musimy stwierdzić, że cały szereg związków za- 
wodowych robotniczych tworzy sekcje sportowe rogu- 
miejąc, że w ten sposób dają swoim członkom moż- 
ność nietylko odpoczynku, ale polepszenia rozwoju 
fizycznego. 

Rzemieślnik, pracujący w mniejszym warsztacie, 
staje przed temi samemi zagadnieniami. Czy to wła- 
Ściciel warsztatu, czy pracownik, majster, czeladnik, | 
czy uczeń musi dbać o to, aby jaknajdłużej zacho- 
wać swoją sprawność fizyczną, aby ją możliwie jak- 
najwięcej rozwinąć. Dlatego też coraz bardziej staje 
się aktualną sprawa wychowania fizycznego i sporlu 
wśród rzemieślników. 

Niektórzy mogą nam odpowiedzieć — wszystko 
to jest może bardzo słuszne, ale sport jest kosztowny 
i niekażdy ma na niego czas. Odpowiemy na to, że 
przy dobrych chęciach koszty mogą być sprowa- 
dzone do minimum, a czas z pewnością znajdzie się, 
choćby raz w tygodniu w niedzielę. Nie porusza- 
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my tu sprawy specjalnie jakiegokolwiek sportu lub 
gry, lecz mówimy ogólnie, mimo to nawet pisząc 
tak ogólnikowo można wskazać drogi i sposoby u- 
dostępnienia sportu szerokim rzeszom rzemieślni- 
czym. 

Wszak w każdem mieście istnieje jakaś orga- 
nizacja rzemieślnicza, ona więc może zająć się Lwo- 
rzeniem zespołów sportowych, ułatwiając pracę je- 
dnostkom. Dość mieć do dyspozycji mały placyk 
lub łączkę oraz piłkę pokrytą skórą, aby móc grać 
w tak zwaną sialkówkę lub koszykówkę, jeśli brak 
miejsca na grę w piłkę nożną. Koszt niewielki, 
gdyż wszystkie przyrządy, oprócz piłki, mogą być 
sporządzone przez uczestników lakiego klubu spor- 
towiego, a piłkę można nabyć ze składek. A czy nie 
można wykorzystać niejednokrotnie posiadanych 
przez rzemieślników rowerów na wycieczki kolar- 
skie, zimą zaś uprawiać tak zdrowy sport saneczko- 
wy, który każdy chłopak we wsi lub mieście zna. 

Już le kilka przytoczonych jako przykłady spor- 
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do ruchu ma świeżem powietrzu, 
płuca i serce, odświeżą umysł i 
dadzą taką ilość energji i zdrowia, że praca maszą 
będzie z pewnością wydajniejsza i lepsza. A prze- 
cież nawet z jeszcze mniejszemi wydatkami jest 
związana gimmastyka i lekko-atletyka, czyli skoki, 
biegi, rzuty, itp, Tu mogą decydować tylko dobre 
chęci, a nie środki finansowe. 

Pamiętajmy oprócz tego, że nie idzie w danym 
wypadku o jakieś rekordy, o nadzwyczajne wyniki 
jednostek, lecz o to, aby sport objął jaknajszersze 
sfery rzemieślnicze, aby wyprowadził młodzież rze- 
mieślniczą z dusznych izb na słońce i powietrze po 
zdrowie, tężyznę fizyczną i radość życia. Czas naj- 
wyższy zająć się temi sprawami i jeśli starsi nie 
chcą, aby ich następcy marnowali się fizycznie i mo- 
ralnie, tracąc czas wolny na cały szereg mniej go- 
dziwych zabaw, to niech zaczną dbać o to, aby dać 
rzemieślnikowi, jako zapełmienie chwil wypoczyn- 
ku, zdrowy sport. 


tów zmuszą nas 
wzmocnią nasze 


Mineralne farby malarskie 


TI. Farby czerwone. 

1. Cynober jest siarczkiem, rtęci. Sprowadza się 
go jako produkt naturalny, kopalny z Hiszpanji, Kali- 
fornji i Chin. Jako produkt syntetyczny, sporządzony 
z rtęci i siarki, przychodzi z Idrji w Krainie i z Chin. 
Z Idrji przychodzi w dwu gatunkach, mianowicie jako 
jasny HR i ciemny DR, w woreczkach skórzanych. 
Czysty, niefałszowany cynober jest zupełnie lotny. Nie- 
zawsze utrzymuje się bez zmiany na powietrzu. 

2. Czerwień angielska jest larbą sporządzaną we 
wielkich ilościach przez prażenie pozostałości przy fa- 
brykacji dymiącego kwasu siarkowego, zawierających 
tlenki żelaza, a także z rozmaitych rud żelaza. Za- 
wiora zawsze mały odsetek gliny, piasku, gipsu itd. 

Zachodzi w różnych odcieniach, o rozmaitych 


nazwach, jak np. caput mortuum. kolkofar itd. Jest 
farbą trwałą i szybkoschnącą. 
3. Minja. Otrzymuje się ją przez ogrzewanie 


tlenku olowiu w piecach muflowych, o ile idzie o pro- 
dukt tani, służący do powlekania konstrukcyj żelaznych, 
bądź to celem przygotowania ich do lakierowania, bądź 
też celem ochronienia ich przed rdzą. 

Przez prażenie bieli ołowiowej otrzymuje się minjię. 
specjalnej czystości. Jest ona droższa od poprzedniej 
i jest stosowana jako cenna farba malarska.  Zmiesza- 
na z olejem lnianym daje szybkoschnący kit, używany 
jako materjał uszczelniający przy łączeniu rur, części 
maszyn itd. 

4. Realgar 
arsenuj i siarki. 


jest furbą trującą, będącą związkiem 


Pogadanka o stylach 


Sztuka rzymska. 


Na siedmiu lesistych wzgórzach, otoczonych bagnami 
i rozlewiskiem Tybru, powstaje Rzym. Mieszkańcy, zmu- 
szeni do borykania się z przyrodą, a z wrogim sąsiadem do 
walki, tworzą społeczność twardą, wojowniczą, o niezwykłem 
poczuciu praktyczności. Te cechy charakterystyczne, dzięki 
którym Rzym zapanował nad światem, napotykamy u Rzy- 
mian i w czasie pokoju w stosunkach rodzinnych, Ww życiu 
publicznem i w czasie wojen, podczas bitw, marszów pośpie- 
sznych, zakładania obozów, bicia dróg i przy administracji 
zdobytych prowincyj. Z cechami temi zetkniemy się później 
i w sztuce rzymskiej, a przedewszystkiem w architekturze. 
W początkach wszakże nie było czasu ani ochoty na zajmo- 
wanie się sztukami pięknemi. Rzym brał sztukę z Etrurji, 


sprowadzając stamtąd architektów i rzeźbiarzy. Stamtąd też 
znajomość łuku i sklepienia dostała się do Rzymu. 

Jednakże w II w. przed Chr., z chwilą zdobycia Grecji 
wpływ sztuki etruskiej ustaje, a w jej miejsce wstępuje sztuka 
grecka. I oto z połączenia się pierwiastków oryginalnych 
ARERILŚlEGi etruskiej, łuku i sklepienia z prostolinijną archi- 
tekturą greckich kolumn, powstaje sztuka rzymska, którą 
Rzymianie, zgodnie ze, swemi cechami charakterystycznemi, 
rozwijają przedewszystkiem w archtekturze ETZ: i wielkiej, 
przeznaczając ją nietylko na chwałę bogów, ale głównie na po- 
żytek państwa i ludu. 

Wznoszą więc pałace cezarom, wodzom zwycięskim łu- 
ki triumfalne (łuk Tytusa — ryc. 5), patrycjuszom termy i te- 
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atry, ludowi cyrki i bazyliki, miastom olbrzymie wodociągi, 
a bogom swym świątynie. Wszędzie widzimy nazewnątrz 
i wewnątrz łuki i sklepienia wsparte na greckich kolumnach. 
A znano w Rzymie kolumny doryckie, jońskie i korynckie. 
Zagubiły one jednakże swą prostotę monumentalną i propor- 
cje swe wspaniałe pod sutą ornamentacją, którą przeładowy- 
wano architekturę. Rycina 1 przedstawia kolumnę rzymsko- 
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jonską, ustawioną na wysokim postumencie, przejętym ze 
sztuki etruskiej, a używanym zawsze przy kolumnach. Trzony 
kolumn, z marmuru kolorowego, były gładkie, zresztą żłob- 
kowane. W kapitelach wytworzył się typ głowicy złożonej 
czyli „kompozytowej” (ryc. 2), skombinowanej ze ślimacznie 
jońskich i liści akantu kapiteli korynckich. 

Rozmiłowany w przepychu Rzymianin czasów ostatnich 


Str. 4 


dąży do dekoracyjności z pominięciem pierwiastka konstruk- 
cyjnego. I tak kolumny coraz częściej występują jako deko- 
racja Ścian, przyparte do nich jako kolumny i półkolumny. 

Gzymsy stają się podobną ozdobą, obiegającą mury o sil- 
nie zaznaczonych wyskokach, nad dostawionemi do murów 
kolumnami. Do dekoracji ścian służą i pilastry zdobione, 
których ornament podajemy w rycinie 7 i £. 

Ponad gzymsem umieszczano, miast wienczącego przy- 
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czółka trójkątnego, pięterko (tak zwaną attykę) w rozczłon- 
kowaniu tem samem, co i dół, a zdobną w ornament, rzeźby 
i napisy (patrz ryc. 5). 

Ornament ściśle złączony z architekturą, którą w końcu 
pokrywa zupełnie, ma formy miękko modelowane (ryc. 3, 
4, 6, 9), w przeciwstawieniu do ostrych liści akantu greckie- 
go. Zresztą motywy te same, co u Greków, dochodzą tylko 
wieńce i trofea wojenne. 


Malarja 


(Ciąg 


xdy artysta odwijal malowdło kryjące, 
gospodarz wtrącil: 
— Znaczek mój na drzwiach widzialeś? 
— Widzialem. Bardzo ladny. 
Co tam ladność! Wiesz. co znaczą litery RK. W. P.? 
— Nie wiem. panie dobro.. psiakośćt. panie kapitanie. 


liczne papiery. 


— Dla policji: Kapitałów Wlasnych Posesor.. A dla 

kiebie i dla mnie: Kapitan Wojska Polskiego. 
Pyszny figiel, psiakość! 

— To się wie, do stu djablów! 

Obrazek wysunął się nareszcie z bibuły. 7 

— Pejzaż? — skrzywił się „kapitan“, jednem okiem 
zerknąwszy. 

Artysta poruszył znacząco bródką. 

-- Niby pejzaż, a nie pejzaż... 

— Toé widze, do stu djabłów! Jakaś Psia Wólka czy 


Kozie Trąbki... 
— Ani jedno, ani drugie. 
sie zbliska. 
Podsunąl obrazek pod sam nos staruszka. 
— Proszę zwrócić uwagę na pierwszy plan — dodal. 
wskazując palcem czarne kreski z czerwonemi punktami. 
Wielki dziw. do stu djablów! Zwyczajne parkanisko... 
Rudobrody wykrzywił twarz śmiechem Mefistowym. Po- 
chylil się do samego ucha staruszka i syknął: 
— Dla nich — parkan. A dla muie i dla panu kapitana... 
Staruszek wytrzeszczył oko, usta otworzyl. Twarz jego 
i cala postać wyrażały wytężoną ciekawość. 
-—- Dla mnie i dla pana kapitana: po-wstań-cy! 
'famten zerwał się z krzesła. 
— Postańcy mówisz? — krzyknąl, ponsowiejąc. 
Powstańcy | 
— Nio Iżesz? 
— Jak Boga mego kocham! 
— To- dajże pyska, do stu djabłów! 


Pan kapitan raczy przyjrzeć 


Leon zostal pochwycony w jedno wprawdzie, ale że- 
lazne. objęcie. Na chwilę dech mu w piersiach zaparło. 
— Musimy to oblać czemś ekstra-wyśmienitem! 


Na stole pojawiła się butelka dziwnie powyginana, że 


szklanym korkiem. z” wyzlacana etykietą, wyglądająca na- 
der cezcigodnie. 

— i Balsam“! obwieścił kapitan. „Balsam Ko- 
ściuszkowski”! 

Artysta wychylil kieliszek 1 zakasłal. 

Bylo to słodkie. pachnące. ale pieklo, jak rozpalone 
żełano. 


-- Balsam na nasze krwawe rany westchnął staruszek. 
Psiakość! potwierdził tamten. 
A teraz gadaj. do stu djablów. gdzież to bylo? Jak 
się ta wieś nazywa? 
Dla Leona byt to sek nielada. Trudnoż 
Że ta więś. to Pelcowizna pod Warszawa. 
Wyjrzal przez okno, szukając ratunku. i spostrzegł ska- 
czącego po rynnie wróbla. 
= Wróblewice! — rzekł na los szczęścia. 
Efekt tego nazwiska był nadzwyczajny. 
Kapitan przyskoczył do artysty. jak warjat; 
go pochwyci, trząść nim zaczal... 
Wróblewice mówisz? 


bylo wyznać, 
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dalszy). 


— Wróblewie 
Nie 17 
Jak 


to jest... zaręczam slowem... malarskien:! 


BE 
To dajże raz jeszcze pyska! 

Artysta zcstal ponownie ściśnięty żełaznemi kleszczami, 
poczem staruszek ustawił przed sobą obraz, wsparl brodę na 
rękach i przez jakie dziesięć minut wpatrywał się w malo- 
widło w milezeniu. 


Zwrócil się wreszcie do malarza. 

— Czy wiesz, do stu djabłów, kto tam dowodzil? 

Tamten, przeczuciem tknięty, odrzekł: 

— Jakiś dzielny kapitan... Nazwiska nie pamiętam. 

staruszek wstał, wyprostowal się po wojskowemu. 

— Tego dzielnego kapitana masz przed sobą! — Wy- 
rzekł patetycznie, stukając się w pierś palcem wskazującym. 

Malarz zaczął giąć się w pokłonach. 

—- Jaki zaszczyt! jakie szczęście! Wiee to ten mąż znako- 
mity stoi przede mną? k 

— Stoi, do stu djablów! i stać będzie =~ dopóki nie 
usiądzie. 

Zaraz też usiadl. 

-- A teraz, chodź-no 
wytłómaczyć. 

— Źle... -—— pomyslal 

-- Na rozkazy pana 

-- Przedewszystkiem: co to za rodzaj broni? 

-- MKrakusyv. panie kapitanie. Ciemne sukmany, 
wone kontederatki... 

-- Sama piechota, do stu djabłów? 

-- Jest i kawalerja, ale Speszona. 

Gdzież konie? 

— Część pozostala we wsi; część w tym oto lasku, na 
prawo. 

— A czemuż oni, do stu djabłów, wieś otoczyli? 

— fSposobią się do odparcia ataku, bronią naszych poc! 
ciwych cehlopków mazowieckich. 

Ano, to prawda, tak bywalo! A gdzie nieprzyjaciel, 

— Zajął ten wzgórek na lewo. I już nawet ogień rozpo- 
cząl. A nasi z przeciwległego wzgórka odpowiadają. O... 
niech pan kapitan lepiej się przyjrzy! Widać, jak z lul 


tu bliżej! Musisz mi kilka rzeczy 


malarz, glosno zaś oświadczyl: 
kapitana! 


CZCY- 


ogień wybucha. Przez silną lupę można-by nawet doj- 
rzeć kule... 3 

— Glupiś! — wyrwała się staruszkowi uwaga bezce- 
remonjalna. 


Zalagodzil ją wszakże zaraz: 
— No, „cywilus* jesteś, znać się na tem nie możesz!.. 
Znów zatonąl w mslczących medytacjach nad obrazkiem. 
Nagle zapytal: 
Cene moją znasz? 
— (Gitara mówi, że 
Co?? co takiego? 
z zaciśnietą pieścią. —- 
Dziesięć rubli... 


dostal dziesięć rubli... 
wrzasnął kapitan, przyskakując 
Po polsku mówić nie umiesz? 
powtórzył zmieszany malarz... 
to jest... psiakość.. powiedzieć chciałem: sześćdziesiąt sześć 
zlotych i groszy dwadzieścia... 
No tak, do stu djabłów! I ty tyleż dostaniesz. 
Wyjat z komody pieniądze i na stole położył. 


doń 


(Ciąg dalszy nastapi). 


